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Æ. PRAC OŚRODKA RADAWCÆEGO ADWOKATURY

I

Spotkanie w dniu 20 marca 1975 r. na temat: 
„Współczesna wymowa sqdowa”

Zgodnie z zapowiedzią zamieszczoną w nrze 5—6 „Palestry" z br. publikujem y  
tekty  przemówień wygłoszonych na tym  spotkaniu przez adw. dra Zdzisława 
Czeszejkę, prezesa Naczelnej Rady Adwokackiej, doc. dra hab. Andrzeja M urzy- 
nowskiego, prodziekana Wydziału Prawa i Administracji Uniwersytetu Warszaw
skiego, Michała Kulczyckiego, sędziego Sądu Wojewódzkiego, i Henryka Szletyń- 
skiego, profesora Państwowej W yższej Szkoły Teatralnej w  Warszawie.

Zamieszczamy róumież uioagi na temat tego spotkania adwokatów: dra Broni
sława Kocha z Bydgoszczy, dra Andrzeja Kiszy z  Wrocławia i Henryka Nowo
gródzkiego z Warszawy.

1.
ZDZISŁAW CZESZEJKO-SOCHACKI

Mowa sadowa jako narzędzie oddziaływania społecznego

Sztuka przem aw iania, k tó rej częścią i odm ianą jest wymowa sądowa, je s t dzie
dziną o bogatej historii i w ielkim  wpływ ie na kształtow anie się ludzkich m yśli 
i poglądów. Słowo bowiem , będące kształtem  ludzkich m yśli, odbiciem ludzkich  
pragnień  i dążeń, je s t potężnym  orężem, zdolnym podnieść, ale i obalić człowieka, 
pomóc mu, ale i zaszkodzić.

Nic tedy dziwnego, że znakom ity francusk i poeta i eseista P aul V aléry dochodzi 
do wniosku, że gdy chodzi o konstrukcję słowną, to  rozm yślający nad nią au to r  
czuje się jednocześnie źródłem  energii, inżynierem  i tym , co staw ia ograniczenia; 
są  w  nim  trzy  osoby: jedna jest impulsem , d ruga przew iduje, kom ponuje, m ia rk u je  
i pow strzym uje, trzecia, k tó ra  jest logiką i pam ięcią, u trw a la  to, co dane, zacho
w uje istn iejące związki, zapew nia jakąś ciągłość zam ierzonej całości.

Mowa m a sw oje dzieje. W starożytnej Grecji, a także w  czasach rzym skich 
żywe słowo było źródłem  wzruszeń i przeżyć estetycznych. Rewolucyjny rom antyzm  
sprow adził wymowę z piedestału sztuki i nadał je j charak te r środka wiodącego d o  
osiągnięcia określonego celu, pewnej sprawności.

Aczkolwiek i dziś w ym owa jest przede wszystkim  środkiem  przekazyw ania pew 
nych idei, osiągania w  ten  sposób pewnych celów społecznych, to jednak  nic 
nie może um niejszyć fak tu , że jest ona jednocześnie źródłem  estetycznych doznań.

Nasz polski język nie jest, niestety, w  tym  zakresie należycie w ykorzystyw any. 
N ader często ubóstw u form y odpow iada ubóstw o treści. G w ałtow ne tem po życia 
nie sp rzy ja  dziś kw iecistym  i koronkow ym  wywodom, narzuca sw oje rygory : 
szybkiego i jak  najpełniejszego, ale zarazem  i zwięzłego przekazyw ania m yśli. 
Słowo sta je  się coraz bardziej oszczędne, sta je się sw oistym  kodem  m yślowym . Te 
współczesne w ym agania pod adresem  wymowy pozw alają na precyzyjne w ypo
w iadanie m yśli w  form ie oddającej bogactwo ludzkich nastrojów , przeżyć.

W ymowa sądowa m a w  tym  względzie szczególne zadania i możliwości.
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W alka procesow a stron  w ym aga w ielkiej aktyw ności in te lek tualnej, zdolności 
szybkiego reagow ania na zm ieniającą się sytuację, um iejętności odtw orzenia — 
w  w yobraźni — sy tuacji pow stałej w  przeszłości. M usi ona w  um ysłach słuchaczy 
w yrab iać  określone poglądy, w yw oływ ać reakcje . Dzięki tym  w alorom  proces sądo
w y w  żywej i barw nej form ie oddziału je na um ysły i serca ludzkie.

K ażde uzasadnienie w yroku  głoszone publicznie przez sędziego je st znakom itą 
okazją do tw orzenia pożądanych odczuć i ocen społecznych. Je st spraw ą wielkiej 
wagi, aby podm iot tego procesu został nie tylko pokonany siłą argum entacji, ale 
aby tak ie  przekonania w ynosił z sa li sądowej rów nież każdy słuchacz.

W  kształtow aniu  świadom ości społecznej, w  in te lek tualnym  pobudzaniu ludzi do 
społecznie pożądanej aktyw ności leży siła i znaczenie słow a także na sali sądowej.

Niechże więc nasze spotkanie rozbudzi w  um ysłach młodych wolę pielęgnow ania 
p iękna  języka polskiego, niech w zbudzi przekonanie, że jest ono w ażnym  narzę
dziem  oddziaływ ania społecznego, niech bogatym  przeżyciom  ludzkim  nada ich 
hum anistyczny  kształt.

2.

ANDRZEJ MURZYNOWSK1

Refleksje na fem af wymowy sqdowej

W itam  P aństw a serdecznie w  m urach  naszej uczelni i dziękuję organizatorom  
dzisiejszego spotkania za m iłe d la  m nie zaproszenie do zab ran ia  głosu. P ragnę 
zapew nić, że pracow nicy W ydziału P ra w a  i A dm inistracji z dużym  zrozum ieniem  
i zain teresow aniem  odnoszą się do podjętej inicjatyw y działania na rzecz dosko
nalen ia  w ym owy sądowej. Jesteśm y zain teresow ani w  rozw ijan iu  tej pożytecznej 
akc ji jako  praw nicy oraz jak o  w ychow aw cy młodzieży praw niczej i jesteśm y zado
w oleni, że została ona zainaugurow ana na naszym terenie.

W ydaje się, że w spółczesna w ym ow a sądow a pow inna charak teryzow ać się trze 
m a głów nym i w aloram i: pow inna być up raw iana  w  ładnej, popraw nej polszczyźnie, 
pow inna służyć słusznej spraw ie oraz pow inna w yrażać m ąd rą  treść, opartą  na 
g łębokiej w iedzy i rzeczowej argum entacji.

T ak  się składa, że w szystk ie te  cechy dobrej wym owy zna jdu ją  swe symbole 
w  dzisiejszym  spotkaniu.

O dbyw a się ono na sa li im ienia A dam a Mickiewicza, w ielkiego poety, k tóry  był 
m istrzem  pięknego, choć prostego języka, rozbudzając w iele ludzkich uczuć i re 
fleksji o raz um iłow anie p ięknej polskiej mowy. Ładny, bogaty a jednocześnie ko
m unika tyw ny  język pozw ala n a  lepsze porozum iew anie się ludzi, na pełniejsze w y
rażan ie  swych m yśli i uczuć, w zbogacając dzięki tem u stosunki międzyludzkie. 
Ł adny  język łagodzi obyczaje, sprzy ja rozwojowi ku ltu ry , w zbudza uczucia es te 
tyczne i  um iłow anie piękna.

Na te j sa li słyszeliśmy już w iele razy  ładną polską wym owę — z różnych okazji 
o raz na rozm aite tem aty . S łyszeliśm y piękne w ystąp ien ia naszych uczonych z okazji 
rozm aitych uroczystości uniw ersyteckich , przem ów ienia m ężów stanu  i w ybitnych 
działaczy politycznych, a  także sław nych pisarzy. U trw aliło  m i się zwłaszcza w  p a 
m ięci p iękne przem ów ienia M arii D ąbrow skiej, w ielkiej p isark i polskiej, wygło
szone z okazji nadania je j przez U niw ersy te t W arszawski ty tu łu  doktora honoris 
causa. Są to  dla nas dobre w zory do naśladow ania.


